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Rajd w Dębicy, będący jednocześnie trzecią eliminacją Pucharu Classicauto, zapowiadał się wyjątkowo interesująco. Jest to druga (po Rajdzie Żubrów) w Polsce impreza z prawdziwego zdarzenia przeznaczona dla klasycznych samochodów, kierowców nie posiadających licencji rajdowej i, co ważne, nie wymagająca profesjonalnego wyposażenia czy ogromnego budżetu. Zawody rozegrane zostały równolegle z Rajdem Dziennikarzy i były współorganizowane przez Automobilklub „Stomil”, co zapewniło profesjonalne ich przygotowanie. Trasy prowadzące przez zakątki powiatu dębickiego gwarantowały różnorodność etapów -strome podjazdy, nawroty, długie proste, odcinki leśne i widokowe. Zapewniały też coś, co lubimy najbardziej -wysokie prędkości. 

W piątek rano parking hotelu Igloopol wypełniony był po brzegi samochodami uczestników rajdu. W sumie w rajdzie wystartowało 49 załóg. 
W eliminacji Pucharu Classicauto postanowiło wziąć udział 11 załóg w Grupie II (Old&Youngtimer) oraz 3 w Grupie III (Classic Rally&Race). Dwóch przedstawicieli magazynu wystartowało natomiast w grupie Dziennikarzy. 

Około godziny 10:00, po odebraniu itinererów, wszyscy zawodnicy wyruszyli na zapoznanie z trasą. Dobrze przygotowany jej opis to przecież klucz do sukcesu. 
Po obiedzie przeprowadzona została odprawa i rozpoczęła się rejestracja załóg. Po wydaniu numerów startowych, zaliczyć należało badania lekarskie, następnie okleić samochód emblematami sponsorów i ustawić się w kolejce do badania technicznego. Sędziowie przeglądnęli dokumenty, ubezpieczenia, sprawdzili funkcjonowanie wszystkich elementów z karty. Po sprawdzeniu samochodu, można przygotować się do prologu. 




Około 15:30 kolumna samochodów w obstawie policji wyruszyła na prolog do Pilzna. Próba sportowa rozgrywana była na terenie firmy spedycyjnej „Omega-Pilzno”. Na miejscu czekała na zawodników licznie zgromadzona publiczność. Rzędy tirów i palet stanowiły efektowne tło dla pędzących na czas samochodów. Delikatny deszcz sprawił, że rozgrywane próby stały się jeszcze bardziej widowiskowe. Wysoki krawężnik i betonowy mur oporowy na ostrym podjeździe pod górę, okazały się dobrym sprawdzianem umiejętności precyzyjnej jazdy. Kilka samochodów nie zmieściło się w zakręcie, odnosząc niegroźne obrażenia.
Każda załoga przejeżdżała tą próbę sprawnościową trzy razy. Zawody trwały nadal po zmroku, w świetle latarni, a publiczność dopingowała zawodników do samego końca. 
Puchar dla najszybszej załogi startującą na samochodzie historycznym w prologu odebrali Rafał Płatek i Dariusz Czopek na Alfie Romeo GTV 2000 (1971). 
Po emocjach rajdowej przygrywki, wieczorem pozostało już tylko tankowanie, powrót do hotelu i kolacja. Wszyscy z niecierpliwością czekali na jutro.

W sobotę już od świtu pod hotelem trwają gorączkowe przygotowania. O 8:30 rozpoczyna się start. Zawodnicy startowani są co minutę. Odbiór karty drogowej i w drogę. Rajd podzielony został na dwa etapy. Każdy z etapów składa się z dwóch odcinków specjalnych, które pokonuje się trzykrotnie. Dojazdówka do pierwszego PKC prowadzi przez Gumniska i Braciejową do Gorzejowej. Zgodnie z wyznaczonym czasem wjazd na PKC, wpisy do karty drogowej i już za chwile start do pierwszej próby szybkościowej. 




Trzy...dwa....jednen...start. Już za pierwszym łukiem, zakręt prawie 90 stopni w prawo na nasypanym żwirze, potem cały czas jazda ostro pod górę, wąską drogą, bez żadnego pobocza. Niewielkie zawahanie przy niejasno oznaczonej mecie lotnej daje niestety swoje odzwierciedlenie w czasie. Pozostaje podać sędziom kartę do wpisania czasu na mecie –stop usytuowanej pod pięknym drewnianym kościołem.
Kolejna dojazdówka jest krótsza i rozpoczyna się dość niepozornie. Ciasna droga, tuż za prostą stromy zjazd i dość ostry zakręt. Andrzejowi Dąbrowskiemu na Suzuki Swift nie do końca udaje się opanować emocje po pierwszym ściganiu, co daje odzew w konieczności wzywania terenówki z wyciągarką. Zjeżdżając dalej w dół oglądać można niezwykłą panoramę okolicy -lokalne wyrobiska i zalewy. Po drodze jeszcze Jaworze Górne, skręt na Gębiczyne i dojazd na kolejny PKC-Połomia.

Druga próba szybkościowa zaczyna się delikatnym zajazdem w dół, zakończonym łukiem w prawo. Po prostym odcinku słońce tak oślepia, że nie widać co czeka na zawodników w cieniu lasu. Tu sprawdza się nieoceniony opis trasy-nie można się pomylić. Łuk w lewo i teren zaczyna się ostro wznosić. Ten odcinek jest szerszy, ma fragmenty leśne z mokrą jeszcze nawierzchnią i kilka ostrych zakrętów. Meta lotna na długiej prostej to idealna końcówka. Opór-gaz i zatrzymanie dopiero na mecie-stop, by usłyszeć wynik.
Teraz dojazdówka przez Południk, gdzie zamyka się pętla pierwszego etapu i dalej z powrotem do Gorzejowej. Przy drodze zdarzyli się już zgromadzić mali kibice zadowoleni z obecności głośnych samochodów zdecydowanie bardziej, niż grzybiarze czy okoliczni rolnicy na traktorach. 

Ponowne pokonywanie odcinków to walka o skrócenie czasów przejazdu. Każdy przejazd pozwala lepiej przygotować się do następnego. Kiedy już wydaje się, że trasę zna się na wylot, nagle można się przeliczyć i samochód zamiast jechać prosto, zacznie sunąć bokiem w stronę lasu. Szczęśliwie na pierwszym etapie, zagrożonym taką sytuacją załogom udaje się to opanować i pojechać dalej, ze niewielką stratą na wyniku oczywiście. Drugi etap jest za to o wiele ciekawszy.




Zanim jednak zacznie się drugi etap, pora na obiad i rozegranie konkurencji rowerowej. W stanicy „Rozdzielnia wiatrów” w Głobikowej puchar za najszybsze pokonanie trasy rowerowej przez załogi Classicauto Rally odbiera Darek Czopek, pilot Rafała Płatka. (Widać, że i na dwóch kołach potrafią pojechać najszybciej! : )

Po przerwie rozpoczyna się start do drugiego etapu. Tuż za startem dzieci z tutejszej szkoły zatrzymują zawodników, prosząc o wpis do księgi pamiątkowej. Z ich życzeniami powodzenia wyrusza się na dojazdówka na najbliższy PKC. Powrót na obwodnicę Dębicy i zjazd w kierunku Stasiówki. Na dojeździe na start do OS-u przy pętli autobusowej na ul. Wielkopolskiej zaskakująca ilość samochodów kibiców nieznacznie tamuje dojazd na PKC.

Start. Ten odcinek prowadzi przez las i jego początek również jest dość stromy. Kilka szybkich zakrętów pod rząd, pod koniec długa prosta w lekko dół zakończona zakrętem w prawo, za którym znajduje się meta lotna. Niesamowicie szybki odcinek. Niejednego zawodnika pozytywnie zaskoczyła wskazówka prędkościomierza wychylająca się znacząco na ‘prostych’. 

Wąskimi lokalnymi drogami prowadzi kolejny odcinak dojazdowy. Na trasie licznie zgromadzeni małoletni kibice otrzymują pozdrowienia od zawodników -wreszcie przydaje się tak sumiennie sprawdzany na badaniu technicznym sygnał dźwiękowy. Odwdzięczają się gromkim aplauzem. Każdy sposób jest dobry, by zaszczepić w nich miłość do sportów motorowych. :) 

W Stobiernej znajduje się PKP, w którym należy zbierać we właściwej kolejności pieczątki w kracie drogowej. Na PKC Laskowa przygotowanie do kolejnego oesu. Zaczyna się łagodnym łukiem w lewo pod górę, by tuż za nim dość stromo przejść w prawy zakręt w dół. Są dwa miejsca, na których poprzednicy zostawili za sobą żwir w efekcie ścinania zakrętów. Jest także ‘szczyt’, za którym łuk w lewo. Pod koniec widowiskowy prawy 90, na którym przydaje się płyta pod silnikiem. Tym razem dojazd do mety na szerokim łuku w prawo. Kolejny wspaniały, szybki odcinek. Tą pętle drugiego etapu także pokonuje się trzykrotnie. Najszybszy zawodnik Pucharu Classicauto osiągał na odcinkach specjalnych średnią(!) prędkość ok. 90km/h! 
W czasie ostatniego przejazdu kierowcy stawiają wszystko na jedną kartę i jadą pełnym ogniem. W efekcie jeden z dziennikarzy kładzie na boku Opla Astrę, Vectra ląduje w polu, także przedstawiciele Classicauto jadący TVR'em muszą liczyć na pomoc widzów przy wypychaniu samochodu z powrotem na asfalt. Na szczęście na mecie rajdowcy spotykają się w komplecie, a drobne uszkodzenia samochodów nie zepsuły nikomu humoru na wieczornym bankiecie.

Rozdanie nagród nie ma końca. Piotr Życzyński (Classicauto) i Niesiołowski na BMW E12 zdobywają trzecie miejsce w grupie dziennikarzy. Przedstawiciele Magazynu wręczają kolejnym zwycięzcom nagrody:

W grupie II (Old&Youngtimer):
1. Rafał Płatek, Dariusz Czopek - Alfa Romeo GTV 2000 (1971)
2. Piotr Szafrański, Stanisław Jagiełlo - Porsche 911 RS 3,6l (1981)
3. Piotr Dąbrowski, Igor Jurecki - Porsche 911 S.C. 3,2l (1981)

W grupie III (Classic Rally&Race)
1. Jerzy Gołębiowski, Michał Flajszer - Ford Escort RS Cosworth 2,0T
2. Tomasz Piechowicz, Monika Piechowicz - Mazda MX-5 Miata 1,6
3. Krzysztof Suchodolski, Ryszard Zalewski - Ford Sierra RS Cosworth 2,0T

Szczegółowe tabele wyników na stronie Magazynu Classicauto




Nagrodę ‘Youngtimer Sport’ (kierowca i samochód ze sportową duszą) przyznaną przez portal Youngtimer.pl, patrona medialnego Pucharu Classciauto otrzymali Marek Biłyk i jego Alfa Romeo GT Junior 1300.
Gratulujemy zwycięzcom, a także wszystkim, którzy wzięli udział w imprezie!
Do zobaczenia na oesach za rok!

Specjalnie dla naszego portalu: 
Relacja redaktora naczelnego Magazynu Classicauto, Wojtka Jureckego, który komentuje swój start na TVR S Series.

Zdjęcia: Jarek Białkowski, Marcin Dąbrowski, Piotr Kot, Marek Biłyk, Agata Wrona
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Dla nas, czyli redakcji „Classicauto”, ten rajd był chyba najważniejszą imprezą sezonu: prawdziwe rajdowanie klasycznymi samochodami to w Polsce temat mało popularny, do tej pory ograniczający się praktycznie tylko do Rajdu Żubrów. Po rajdzie mogę powiedzieć, że temat został ożywiony! Rajd to nie tor: nie ma płaskich poboczy, opuszczenie drogi zawsze grozi szkodami w sprzęcie. Ale do rzeczy. 

Na rajd udało mi się pożyczyć nietypowe auto: brytyjski TVR 290S z 1988 roku (dzięki, Panie Michale!). To w skrócie nadwozie roadster z laminatu na ramie przestrzennej, z układem napędowym Ford V6 2,9 litra. Mieliśmy go przy okazji przetestować po niedawnym remoncie i wyłapać różne braki i niedoskonałości.
Pierwszy raz miałem kierować na poważnym rajdzie, więc nie do końca wiedziałem czego się spodziewać. Jak się okazało na zapoznaniu z trasą, próby sportowe są wspaniałe: niesłychanie urozmaicone, szybkie i ciekawe. Wydaje mi się, że próby na Żubrach to w porównaniu z Dębicą kaszka z mlekiem. Nie byłem pewien, czy nasz opis odcinków („lewy trzy nie ciąć, prosta 300, hamowanie, prawy trzy do lewy trzy podwójny uwaga...”) odpowiada temu, co zobaczę przed maską przy pełnej szybkości... Startowaliśmy z moim pilotem Jajackiem w grupie dziennikarzy i postanowiliśmy rozegrać osobistą bitwę z innym kolegą z redakcji: Piotrkiem z pilotem Jankiem na BMW E12 528i. Janek to doświadczony pilot, opis 1,5-kilometrowego odcinka to u niego cała strona notatek, u nas jakieś 6 linijek. Potem nawet wykreślaliśmy z notatek niektóre zapisy, ponieważ jestem fanem fińskich rajdowców, którzy zawsze jeżdżą na minimum opisu. 

Przed startem do pierwszej próby Jajacek nabrał sportowego ducha, ja byłem lekko zestrachany. Pan sędzia dziwnie manewrując palcami startuje nas do pierwszej próby, ryknięcie silnikiem i już pędzimy. Okazało się, że nie taki diabeł straszny jak go malują. 160 KM to niezbyt duża moc, praktycznie cały czas można zatem grzać z gazem w podłodze. Niestety sędziowie na mecie lotnej rozstawili się na zewnętrznej lewego łuku z hopką na szczycie. Na ich widok mocno hamuję, bo myślałem, że to meta stop. Kilku innych zawodników też pomyliło się w ten sposób. Sędziowie mieli potem dostać nauczkę za to niefortunne rozstawienie stolika, na trzecim przejeździe, na mecie po hopce rąbnęliśmy o ziemię wydechem (stały motyw na tym rajdzie, za miękkie tylne zawieszenie), jeden segment dachu typu targa po prostu odfrunął i mało nie skasował wcześniej usytuowanych sędziów. Podobno nieźle się przestraszyli, ale z drugiej strony oderwaliśmy ich w ten sposób od sędziowskiej rutyny! Mimo tego wspominali tę przygodę sympatycznie, dach znaleźli w krzakach i przywieźli nam potem na przerwę obiadową.

Drugą próbę, szeroką i bardzo szybką kończą dwie patelnie i 400 metrów prostej do mety. Na tym krótkim odcinku TVR wyraźnie „nie szedł”, myślałem nawet, że zamiast 3. włożyłem 5. bieg... Na mecie lotnej Piotrek w BMW miał na szafie jakieś 120-130 km/h, ja nie wiem, bo nam się zepsuł szybkościomierz, zaś Szafrański na 310-konnej replice Porsche 911 RS Mijał metę z prędkością... 200 km/h! Piotrek na BMW ciągle wyprzedza nas średnio o dwie sekundy na każdej próbie, szansa na skopanie jego bawarskiego tyłka zaczyna się oddalać...

Ciekawa była próba rowerowa między etapami: zawodnicy w rajdowych skafandrach najpierw kręcili głowami (cóż to za głupia próba!), ale szybko się nakręcili na dobry wynik. Niestety wielu zawodników biegło z rowerem zamiast na nim jechać. Dopuszczone przepisami, ale mało honorowe. A jak powiedział mój brat Igor, pilot Porsche 911 Dąbrowskiego, postęp cywilizacyjny polega na tym, że człowiek jeździ zamiast chodzić, nieprawdaż?

Odcinki na drugim etapie, to była dopiero robota! Na pierwszej próbie wspaniała sekwencja szybkich łuków, które można było ścinać i iść pełnym gazem. Piotrek w BMW zanotował prędkość rzędu 150 km/h. Dokłada nam kolejne dwie sekundy.
Druga próba znowu wąska, bez miejsca na poważniejszy błąd, ostre zakręty za szczytami i sporo żwiru naniesionego na jezdnię podczas cięć (w gwarze rajdowej – „syf!”). Na ostatnim przejeździe i ostatniej próbie rajdu na jednym z takich zakrętów obraca naszego TVR-a i lecimy bokiem wzdłuż skraju rowu. Zatrzymujemy się całkiem niedaleko od drzewa. Po stwierdzeniu, że wszystko jest OK, odpalam naszą V6-kę, strażacy wypychają nas na drogę (podziękowania!!!) i po kłopotliwym zawracaniu znowu pędzimy. Pilot powiedział mi, że na tym samym zakręcie leżał na boku Opel Vectra. W ogóle go nie widziałem. Jeszcze zdradliwy wybijający zakręt przy reklamie prezerwatyw i prawy po wybojach do mety. Jak to mawia młodzież, był niezły hardcore, ale straciliśmy szanse na dobry wynik, być może nawet 6. miejsce w klasyfikacji dziennikarzy. Jakby mało było nieszczęść, w drodze na metę o mało nie rozjechaliśmy kury! Ponadto w Dębicy był korek i objazd z powodu wypadku (zapewne kolejni grzybiarze...) i aby zdążyć na czas, musieliśmy drastycznie złamać kilka istotnych przepisów. Tak zapamiętałem ten rajd, TVR przeżył i został dobrze przetestowany. Podobnie Marcin z Agatą sprawdzali czy coś się posypie w ich pięknej replice Manty 400, to świetny sposób na dopracowanie samochodu. Mam nadzieję, że w jeszcze liczniejszym gronie spotkamy się za rok!

Wojciech Jurecki
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